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Uroczystość, na k tó rą  wieki czekać trzeba, zgrom a­
dziła nas na m iejsce pam ią tek  narodowych. W  chwili, 
gdy naród wycieńczony w alką z obcemi żywiołami, gdy 
słabsi duchem  w rozpaczliwej walce trac ą  w iarę i na­
dzieję, a  garstk a  tylko silna poczuciem narodowem , 
w iarą w przyszłość i O patrzność Bożą, zasiew a w ser­
cach braci św iadom ość siły w łasnej, nie dającej się po­
konać przem ocy żadnej, chyba przez dobrowolne wyzu­
cie się z te j siły; gdy ta  g a rs tk a  ożywiona m iłością o j­
czyzny, wskazuje drogę pracy organicznej,pracy rozw ijającej 
zasoby ducha narodowego, choć powolną ale pewną drogą, 
w chw i.i te j pełnej szlachetnych dążności i poświęceń, 
wychyliła się z łona przeszłości głow a W ielkiego K róla, 
prawodawcy i organizatora! W ięc uczcijm y godnie te 
drogie szczątki, one nas w iążą z szczęśliwszą naszą prze­
szłością a w spom nienia narodowe, to  ziarno nowego 
żywota.

W idziałem  braci moich wśród gradu kul, z krzyżem 
postępujących naprzód w obec rozwścieczonego żołdactwa, 
—  huk strzałów  nie zagłuszył tę tn a  serca polskiego. W i­
działem  białe m ury W arszaw y, skropione krw ią druchów 
moich, co z w iarą w narodową przyszłość i z słowami 
nadziei i m iłości konając, rozbudzali iskrę ; żywotną 
w św iadkach swych cierpień —  gałązka oliwna w ień­
czyła ich o sta tn i przybytek —  trum nę. Dziewice w bieli, 
strojne lilią  i kirem  żałoby, łzam i niewinności skrapiały  
zimne deski, co ich zam knęły na wieki. — P ięć ofiar 
rozbudziło ducha nowej epoki! Im  ziem ia grobowa lekka 

i  bo rodzinna a duch szczęśliwy, bo stw orzył w m ilion?ch 
braci m iłość i jedność. W ięc wznieśmy śm iało czoła — 
krew ofiar to  siła  rodząca —  cierpienie to  żywioł tw ór­
czy. O detchnij swobodnie, bo cierpienie daje życie... 
Nowa era spotężnienia ducha narodowego, to  cierpienia 
bezbronnych braci na ulicach W arszawy.

Ciepło życia przeniknęło od tej chwili cały naród, 
a ostatn im  jego wyrazem je s t pogrzeb K azim ierza 
W ielkiego. Dziś was bracia z z a  kordonu tu  nie widzę. 
B ru ta lna siła i przemoc ujarzm ia ciała wasze —  lecz 
duchem bądźcie silni. W ionął na nas krakow ian duch 
przeszłości wywołany z grobów królewskich. On nam  
opowiada, ja k  pracować d la ojczyzny, ja k  spotężnić się, 
ja k  wzrosnąć, on nas naucza, że siłę życia narodowego 
w sobie sam ych czerpać potrzeba. Tchnienie przeszłości 
niech i was nieobecnych owionie w ia rą , nadzie ją  i m i­
łością, a tern wzmocnieni staw icie czoło przyszłym  
burzom  i uczcicie godnie prochy królewskie !

Boleśnie to kiedy wśród uroczystości narodowej 
darmo szukasz całego narodu. Doświadczyliśmy tego 
przy pogrzebie K azim ierza W ielkiego dnia 8 lipća, nie 
widząc braci z za kordonu. Ale bądźm y w ytrw ali, cier­
pienie je s t naszym udziałem . Sm utne te  m yśli przerw ał 
nam  uroczysty dźwięk Z yem unta, a za chw ilę ukazało 
się czoło pochodu pogrzebowego — dwa plutony straży 
ochotniczej a za nim i oddział górników z W ieliczki —  
dalej długi szereg cechów rzemieślniczych, poprzedzo­
nych przez starszych z buław am i — za nim i rad a  m iejska 
krakowska —  dalej rozm aite delegacye jak  kongregacyi 
kupieckiśj, izb przem ysłow o-handlow ych, gm in wyzna­
niowych starozakonnyeh, rad  pow iatowych, towarzystw  
prawniczych w K rakow ie i Lwowie, Tow arzystw a ro lni­
czego w K rakowie i w Poznaniu, Tow arzystw  naukowych 
lwowskich, krakowskich, poznańskich , uniw ersytetu we 
Lwowie — reprezentanci i delegacye rad  m iejskich — 
dalej dyrekcye ja k  Tow arzystw a ubezpieczeń w K rako­
wie, salin w W ieliczce, gim nazyów i technik w K rako­
wie i Lwowie — Izby adwokackie w Krakowie i Lwo­
wie, rada m iejska i powiatowa, uniw ersytet Jagielloński 
w Krakowie, poprzedzony insygniam i swemi —  profeso-
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rowie w togach czarnych, które dziwnie harm onizow ały 
z pow agą obchodu. Zaprowadzenie tego stro ju  na ob­
chód należy zawdzięczać gorliw ym  usiłow aniom  w tej 
mierze p. Łepkowskiego, profesora archeologii przy tym że 
uniw ersytecie. ■ Pochód zam ykali naczelnicy władz m ie j­
scowych, posłowie se jm u krajow ego, koła sejm ow e pol­
skie W ielkopolski i P ru s  Zachodnich, wreszcie M arszałek 
sejm u krajowego, m ając  po praw ej stronie D elegata 
N am iestnika, po lewej zaś P rezydenta m iasta  K rakow a. 
Za pochodem  w odległości 10 kroków postępu ją półko­
lem  chorągw ie cechów, poprzedzone przez m is trza  ob­
rzędu. Cały pochód zdąża do ka ted ry  w śród dwóch 
szeregów złożonych z straży obyw atelskiej a ciągnącej 
się od kościoła N aj. M aryi Panny  aż do katedry  na 
W awelu. K iedy przybyliśm y na Podzam cze, dziwny 
dreszcz nas przeszedł — zrozumie go, kto kocha swój 
naród N a stoku W aw elu zawisł tłu m  ludu, a prze­
różne stany  zbiły się w jednę  m asę. T u sukm ana 
chłopka, tam  starożytny ubiór żydowski, owdzie kontusz 
szlachcica, gdzie indziśj ubiór mieszczczanina. K obiety 
i mężczyźni, dzieci i dojrzali, bogaci i ubodzy zrośli się 
w jeden  tłum  —  a m im o to cisza grobowa panow ała. 
N a ulicach K rakow a pow iew ają z okien chorągw ie czarne, 
również droga od Podzam cza aż do zam ku przystrojona 
podwójnym  szeregiem  chorągwi czarnych. Dziwne uczu­
cie m usiało każdym zaw ładnąć na ten  porządek m im o 
nieobecności władz policyjnych, ten  nastró j poważny, 
ta  cisza i kir żałoby! —  Pochód wchodzi do katedry , 
do której tylko pew na część narodu wpuszczoną zostaje, 
a  mianowicie zaopatrzona w kartk i legitym acyjne — co 
słuszna ze względu na szczupłość m iejsca. T u w pres- 
b ite rium  wznosi się praw ie do połowy wysokości 
św iątyni katafalk  obity  aksam item , lam ow any złotym  
galonem  i przyozdobiony od góry festonem  z złotój 
frenzli. N ad katafalk iem  wznosi się baldahim  z aksa­
m itu  w kształcie korony, od którego sp ływ ają lukam i 
cztery szerokie aksam itne szarfy. Po rogach katafalku 
sterczą cztery sztandary  z am arantow ej m atery i jed w a­
bnej z orłem  i pogonią i ustaw ione sym bole zbroi ry-

cerskićj, boki zaś jego  zdobiły m alowane tarcze po dwie 
z kaźdój strony, w yobrażające h e rb y : m ias ta  K rakow a, 
A kadem ii krakow skiej, K ap itu ły  krakowskiój i herb  m iasta  
Lwowa. Przed katafalkiem  wznosi się kolosalny biust 
K azim ierza W ielkiego. Około 9 '/2 duchowieństwo roz­
poczęło- obrządek pod przew odnictw em  ks. kanonika 
Scypiona. T rum nę niosło dwóch włościan z Łobzowa, 
dwóch akadem ików , W iceprezes rady m iejskiej p. H elcel 
i członek rady m iejskiej dr. Szlachtow ski — sznury od 
trum ny  trzym ali hr. A dam  Potocki, jako  przedstaw iciel 
sejm u, dr. L ibe lt, prezes ko ła polskiego z B erlina, dr. 
D ietl i dr. Szem elowski, bu rm istrz  lwow>ki, rek to r dr. 
D unajew ski i preze-i T. N. dr. M ajer, prezes R. P. 
M ieroszowski i w ójt Łobzow ski O rszak pogrzebowy 
poprzedzony przez liczne duchowieństwo wyszedł drzw iam i 
bocznem i od kaplicy Jag iellońsk ie j, obszedłszy zaś p ó ł­
kolem  kated rę , w tym  sam ym  porządku głównem i 
drzw iam i do katedry  wrócił, tu  okrążył cały kościół 
w około i udał się środkiem  nawy przez szpaler złożony 
w części z rady  m iejskiój, lew ą stroną kaplicy św. S ta ­
n isław a do p resb iterium . Po odśpiew aniu wigilii n a ­
s tąp iło  uroczyste nabożeństw o. K s. biskup P ukalski 
w asystencyi dwóch kanoników kapitu ły  tarnow skiej, 
rozpoczął u roczy -tą  m szą św ię tą  przed tru m n ą  św. 
S tanisław a. Jednocześnie we w szystkich pobocznych 
kaplicach odpraw iały się msze, a po odśpiew aniu w igilii 
ks. biskup G ałecki, ad m in is tra to r dyecezyi krakow skiej, 
odpraw ił u roczystą sum ę. Po skończonćm  nabożeństw ie 
zdjęto z katafalku  trum nę z zw łokam i królewskiem i. 
Orszak pogrzebowy w tym  sam ym  porządku co pierwej 
wyszedł z głównej nawy kościoła i okrążył bocznemi 
naw am i, zatrzym aw szy się przed grobowcem  K azim ierza 
W ielkiego. Po odśpiew aniu S a l v e  R e g i n a  przez du­
chowieństwo pod przewodnictw em  ks. b iskupa Gałeckiego, 
ks. Pukalsk iego  i in fu ła ta  tarnow skiego ks. Slosarczyka, 
wsunięto trum nę do m urow anej tum by i natychm iast 
zam urow ano. Uroczystość się już skończyła, ale długo 
jeszcze bo do w ieczora lud cisnął się do kościoła.

K r a k ó w ,  8 lipca. W . S-

Król Chłopków.
(D okończenie.)

W poprzednim  szkicu zrobiliśm y ogólny rzu t oka | 
na panowanie K azim ierza W ielkiego. B ył to  obraz 
kreślony jasnem i farbam i —  dodatnia strona, ja sne  j 
chwile pracy W ielkiego K róla. Lecz wszystko, co na 
tej ziemi pow staje, m a swoje i czarne strony —  bóle 
i cierpienia, swobody i gorycze, —  toż to  codzienny chleb 
naszego żyw ota — próżno będziesz s ia ł róże, kolce będą 
ci kaleczyć stopy. W  o sta tn im  liście wspom nieliśm y 
słow a K azim ierza do chłopków  skarżących się na ucisk 
ze strony panów. „M asz k ale tę  n a  plecach, kup krze- 
siwko a znajdziesz sobie krzem ień na polu a ta k  ła tw o  
dojdziesz sobie spraw iedliw ości.11 Je s tto  zgrzyt zło­
wieszczy pryw aty i bezsilnej nienawiści nurtu jącój po­
sady państw a, a dzielnie poskram ianój przez króla. 
Złowrogie siły czując sw oją niemoc, oszustwem  chcą 
wyzyskać uznanie d la  siebie a potępienie dążności k ró ­
lewskiej. T ak  a nie inaczój m usia ł od razu przeniknąć 
czytelnik m yśl tych niby królewskich słów — w spom nie­
liśm y o nich, gdyż one wyprowadzą nas n a  pole walki 
olbrzym iej K azim ierza z w ew nątrz szalejącym  żywiołem 
w ra ży m , z w ew nętrzną opozycyą. Czy k r ó l , który 
przez całe swe panowanie budow ał, m iał z drugiśj strony 
obudzać w chłopach dążność przeciw ną, n iszczenia? 
K ró l idący całe życie drogą sprawiedliw ości m iałby  p ro ­
pagow ać w um ysłach prostaczków drogę gw ałtu , p rze­
mocy i rewolucyi socyalnej, gdy p o r z ą d e k  ja k  wspo­
m nieliśm y był hasłem  jego panow ania a S ta tu t W iślicki 
koroną te j dążności?

P a trzc ie ! P ięk n a  R okiczana, u lubienica królewska, 
p rzypatru je się z okien pałacu  Łobzowskiego okolicom 
krakow skim . P iękny  k rajobraz psuje je j chałupa w iej­
ska , k tó ra  jak b y  na przekorę najbardziój j ą  w oczy 
b ije . P recz z cha łupą! i oto dom ostwo podpalone g o re ! 
Chłop w ójt Zbroja oponuje pięknój pani i wzywa sądu 
królewskiego.

Spraw iedliw ość K azim ierza przechyliła się na stronę 
Zbroi, a zuchwały ten  czyn Rokiczany srogo ukarany 
został. -  Cóż więc przyczyną było oszczerstw  rzucanych 
na  k ró la?

W śród  wojen, klęsk i nieładu w k ra ju  podniosły 
głowy dwie korporacye silne, bo związane w spólnością 
interesów  — panow ie i duchowieństwo.

K azim ierz w stępując na tron , czoło w czoło spo tkał 
się z tem i żyw iołam i — s ta n ą ł przeciwko nim  silnie — 
w alka rozpoczęła się.

Nie będziem y już w spom inali o przyczynach, które 
wywołały S ta tu t W iślicki, znacie je  z poprzedniej części 
T u tylko dodam , że praw odaw stw o to, m ając  za cel 
ogólne dobro całego państw a, pociągało też do ponosze­
n ia ciężarów publicznych wszystkie stany, nak ładając  
podatk i na wszystkich bez różnicy. Duchowieństwo, 
k tóre za panow ania poprzedników zdobyło sobie silne 
i  niezależne od władzy św ieckiśj stanow isko, co naj- 
wyraźniśj uw ydatniło  się w W ielkopolsce, uw alniało się 
zawsze od ponoszenia ciężarów publicznych, nie zrzekając
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się jednakże ogrom nych dochodów ta k  z beneficyi boga­
tych ja k o  tćż obfitych dziesięcin.

Ju ż  Ł ok ie tek  przem yśliw ał o reform ie, a gw ałtowny 
postępek z biskupem  krakowskim  N ankierem  świadczy 
o dążności królewskiój wydobycia się z pod przewagi 
duchow ieństw a - ale chwiejne jego  stanow isko z po-

j  czątku panow ania a następnie ciągłe wojny nie dozwa­
lały m u wnikaó głębićj w sprawy wewnętrzne. P raca  
ta  dziejowa przypadła na K azim ierza W ielkiego. T rzeba 
tu  dodać, że w alka władzy duchownej o przewagę nad 
w ładzą św iecką zapełnia k arty  historyi średnich wieków, 

j  N ajwybitniejszem u przedstaw icielam i tej walki je s t  Grze- 
górz V II  i H enryk IV , Bonifacy V III i F ilip  Piękny, 
btósunek nieprzyjazny duchow ieństw a i władzy króle­
wskiej w Polsce je s t  odbiciem walki prowadzonśj na

j -  szerokim  świecie. S tarcie  się Bolesław a Śm iałego z S ta ­
nisław em  Szczepanowskim, biskupem krakowskim , je s t 
kulm inacyjnym  punktem  tej walki u nas. Chwila, o k tó ­
rej m ówim y, je s t  chyleniem się ku upadkowi władzy 

I papieskiej.
Z tego stanow iska tylko pojąć możemy sprawy 

kraju naszego za K azim ierza W ielkiego.
N ałożenie podatków na duchowieństwo rozdm uchało 

iskrę nienaw iści tlącćj oddawna. Już  w pierwszych 
latach panow ania K azim ierza, bo roku 1335 zaszło nie­
porozumienie z Janem  G rotem , biskupem krakowskim 
nie rozum iejącym  polityki królewskiej. Pokój był celem 
panowania kró la ,_ na tej drodze m arzył on o szczęściu 
kraju, co też się stało  rzeczywistością. D la tego to 
pokoju za ła tw ił się prędko na zjeździe w W yszehradzie 
odstępując Krzyżakom  Pom orze pod warunkiem spokoj­
nego posiadania K ujaw  i Dobrzynia.

K rzyżacy z swój strony żądali dokum entu odstąpienia 
poświadczonego przez stany  państw a, nie obowięzując się 
przed załatw ieniem  tej spraw y do ustąp ien ia z ziem 
wspomnianych. K ról znaglony, chociaż niechętnie, bo 
któż m ógł odgadnąć jego  zam iary na przyszłość, zwołuje 
zjazd, gdzie silna opozycya się podniosła. Ja n  Grot 

j udaje się do papieża, który w tenczas przebywał w Awi-
nionie w celu w yrobienia sądu na Krzyżaków r. 1337.

| Tak więc_ praca organizacyjna Kazim ierza w strzym aną
została aż do r. 1343, to  je s t  do zgody z Zakonem 
w K aliszu, a to już w tedy gdy i legaci w ysłani przez 
papieża do Polski i k ilkakrotnie rzucane k lątw y na Za­
kon m c nie pomogły. O dtąd K azim ierz widział w Gro­
cie swego upartego wroga. W iększej doniosłości je s t  
drugi spór, który zaszedł w r. 1349 z Bodzantą, bisku- 

I pem krakow skim . K ró l rozkazał O ttonowi z Pilicy,
wojewodzie i staroście Sędom ierskiem u, upominać się 
o powinności krajow e z dóbr biskupa Z ło te .  Biskup 
nie sk ładał podatków, tłom acząc s ię , że nie było zwy­
czaju w Polsce, ażeby duchowieństwo ponosiło ciężary 
publiczne, a gdy O tto nalegał, biskup rzucił na niego 
klątw ę ja k  również i na króla i posłał wikarego Baryczkę 
z dekretem  na zam ek królewski. Zapewne Baryczko 

| zbyt ostro i zuchwale w ystąpił, kiedy łagodnego prze­
ważnie tem peram entu  K azim ierz W ielki, rozjątrzony 
ra0-Hr °*>rażW ł  m a jes ta t królewski, kazał go utopić 
w W iśle. K azim ierz nie m ógł znieść państw a w p ań ­
stwie, ja k  ten  fak t pokazuje — na czóm naturaln ie do- 

| bro całego narodu  zyskało. Spory mimo to  między ry­
cerstwem a duchowieństwem  o dziesięciny i powinności 
krajowe nie ustaw ały  — najazdy n a -d o b ra  duchowne 
w 262 ^wieckich i odwrotnie, zakłócały pokój wewnętrzny. 
y> tak iśm  położeniu rzeczy duchowieństwo postanaw ia 
jednom yślnie bronić swych przywilejów. Jarosław  Bo- 
gorya Skotnicki zwołuje synod biskupów r. 1357, do 
Kalisza. Tu przem yśliw ają nad środkam i obrony prze­
ciwko władzy świeckiój. S taje, iż duchowieństwo z dzie­
sięcin nic ustępow ać nie powinno, że tajem nice umów po 

i za koło duchow ieństw a wyjść nie powinno, nastających 
na dobra duchow ne k lą tw am i karać należy. W skutek

tego upora dopiero r. 1359 n as tąp iła  w ątpliw a zgoda 
z B odzantą na zjezdzie w K rakow ie pod prezydencyą 
Jarosław a. N a mocy _tój zgody, ziem ie: lubelska, sie- 
ciechowska, łukowska, jako  najbardziój spustoszone przez 
na^ad Tatarów , uwolnione zostały  od p łacenia dziesię- !
cin na la t  30 -  świeccy wolni są  od sądow nictw a du­
chownego, zastrzeżone są  nadużycia k lą tw , uporządko­
wane wybieranie dziesięcin i obowiąski duchow ieństw a 
tego tylko, które posiada m a ją tek  ojcowski. Spór ten 
jednakże toczył się jeszcze aż do zupełnego załatw ienia 
na zjeździe w W ieliczce r. 1351. T ak  więc wola kró­
lewska w tym  sporze została  ograniczona przez rozw iel-
możmone już duchowieństwo, które od tąd  przez całe i
dzieje Polski w zrasta w przywileje wolne od ciężarów 

i publicznych. Było przecież wielu takich, co przynosili za- 
I szczyt duchowieństwu polskiem u, ja k  naprzykład Zbi- 
i gniew Oleśnicki, co pracow ał nad utrzym aniem  z<mdy 

między P olską a połączoną L itw ą, ja k  P io tr  Skarga, chw ała 
narodu naszego, lub co w łasną p iersią  k ra j od napaści 
zasłaniali, ja k  Kordecki, a inni co niezm ordow aną 
pracą tworzyli nową przyszłość dla narodu, ja k  K onar- 

I ski, Hugo K o łłą ta j. Słowa te  także nie m ogą stósować 
się do nowszych czasów, gdzie duchowieństwo ożywione 
patryotyzm em , wolne od zachcianek pryw aty i sam olu­
bnych celów, krw ią prawdziwych Polaków  skrapiało 
w spólną naszą ziemię niedoli.

1 rzedstaw iliśm y dotąd jed n ę tylko stronę walki 
tytanicznej K azim ierza W ielk iego — lecz obok władzy  
duchownej w ystępuje żyw ioł św iecki. Obrona chłopów  
w yw ołała niechęć panów, dcdajm y do tego  nieprzyjazne  

| usposobienie W ielkopolski, a będziem y m ieli now e siły  
wraże, z którem i król rachow ać się  m usi. Przy S ta ­
tucie AViślickim w spom inaliśm y już o przyczynach, które 
W ielk op oM ę rozłączały z M ałopolską, a objaw em  tej 
niechęci było, że W ielkopolska m im o istn iejącego  już  
Statutu, używała Statutu  P iotrkow skiego a nie W iślick iego.
R. 1352 zaw ięzujesię konfederacyaszlachty W ielkopolskiej 
pod przewodnictwem M acieja Borkowicza, wojewody po­
znańskiego; z ciemnych wiadom ości podanych przez kroni- I 
kaizy, da się tylko w yciągnąć jakaś dążność separasty- 
czna W ielkopolski. Spraw a z sam ym  Borkowiczem, 
także nie je s t  dostatecznie rozjaśnioną, dowiadujem y się, 
że ten Borkowicz r. 1358 sk łada przysięgę w Sieradzu 
na wierność królowi, a snać jó j nie dotrzym ał i knuł 
daićj swoje zam iary, skoro K azim ierz kazał go porwać 
i w trącić do więzienia w K aliszu, gdzie też g łodną 
śm iercią skończył przy wódzca separastycznych dążeń W ie l­
kopolski. Tyle wrogich sił w ew nątrz kraju, ty lu  nie­
przyjaciół,^ nic dziwnego, że wynajdywali plam y na pa­
nowanie K azim ierza. W yrzucano królowi tchórzostwo, 
brak wojowniczego ducha, gnuśność, haniebne odstąp ie­
nie nieprzyjaciołom  ziem polskich, podburzanie chłopów 
przeciwko panom , niem oralne życie z Rokiczaną i E s­
te rą  Żydówką, a zapominano o zyskaniu Halicza, ziemi 
wołyńskićj i dobrobycie kraju , o k tórym  gdybyśm y nie 
m ieli dowodów z licznych zakładanych m iast, wsi, bu- 1
dowli, dróg, ożywienia Handlu, to  jeden  mieszczanin W ie- 
rzynek, s tan ą ł by w obronie błogich rządów K azim ie­
rza. Bajeczne rzeczy opisują nam  kronikarze o tym  
bogatym m ieszczaninie krakowskim , eo n a  ślubie E lżbiety  
wnuczki K azim ierza z cesarzem  niem ieckim , podejm uje 
u siebie króla swego K azim ierza, K aro la IV  cesarza, i
Ludw ika króla węgierskiego, króla Cypru i D anii, co |
w piecach pali drzewem cedrowem i cynam onem  a kró- !
łom podarki daje, ci zaś zaciągają na pożyczkę u niego 
w ielkie sumy.

Co do łatw ego odstępow ania ziem, a mianowicie 
Pom orza, to  m iało się okazać w procesie Jag ie łły  prze­
ciwko Zakonowi prowadzonym w obec legatów  papie­
skich r. 1422, źe Pom orze tylko prawem  lennćm od­
stąpione było z w arunkiem  płacenia 18000 grzywien 
srebra. A  gdyby naw et ten dokum ent był naciągnię- 1



tym  w skutek  dążeń Ja g ie łły  odzyskania tej ziemi, 
już sam  K azim ierz W ielki okazuje w końcu swego p a ­
now ania, s taw iając zam ki obronne na granicach półno­
cnych, u ła tw iające prowadzenie wojny, że odstąpienie 
Pom orza było koniecznością w danej chw ili, że zgody 
z K rzyżakam i nie b ra ł do serca, ale każdej chwili spo­
sobnej odbió tę  prow incyą zam yślał. To pewna, że m yśl 
ta  w końcu panow ania szczerze zajm uje K azim ierza.

Zabiegi te  przerw ała śm ierć. Ocenianie zaś życia do­
m owego w ielkich m ężów nie może ujm ow ać sław ie ich 
p rac publicznych. Zaściankow a wielkość, choćby była 
uosobioną cnotą i m oralnością, skoro dla ogółu nic w iel­
kiego nie zrobiła, sto i po za gran icam i dziejów po lity ­
cznych. P o tw arze  rzucane na króla z obozów opozycyi, 
m iały szczególniej zasiłek w klęsce wołoskiój, gdzie 
wojsko polskie m arn ie zginęło w lasach podciętych.

łoinnicai

Je d y n ą  zaś prawdziwie u jem ną s tro n ą  po lityk i k ró la 
je s t  słabość dla W ęgrów  spowodowana pokrew ieństw em  
przez siostrę  E lżbietę z k rólam i R obertem  i Ludwikiem .
A to li w skutek tej przyjaźni serdecznej uzyskał ak t od­
s tąp ien ia  p raw  do H alicza za 100000 florenów, chociaż 
W ęgrzy nie m ieli żadnego praw a do tego kraju , gdy na 
K azim ierza praw em  spadkowem  po za tru tym  Bolesław ie 
prowincyą ta  przypadła. Chlubą za to je s t  jego pano­

wanie w tś j ziemi, naznaczone to lerancyą re lig ijną , n a ­
daw aniem  swobód; K azim ierz przesycił k raj ten  wolno­
ścią, ta k  że narodow ość ruska uposażona praw am i, 
w yrów nającem i polskim , zrosła się z P o lską w jeden  
naród.

Co do zew nętrznej postaci król był w zrostu w spa­
niałego, nieco oty ły  — m a je s ta t tronu  p rzeb ija ł na 
tw arzy obok łagodności i półuśm iechu ujm ującego. N o-



sił brodę i długie włosy bujnie spadające na ram iona. 
K ró l m ia ł trzy  żony. Annę Gedyminównę, poślubioną 
r. 1325 zm arłą  r . 1339. Z niej córki: E lżbietę za Bo­
gusław em  pom orskim  i Kunegundę za Rom anem  ba­
w arskim  —  A delaide heską, poślubioną r. 1341, k tó rą  
sobie w krótce zbrzydził i osadził w Żarnówcu, gdzie też 
żyła, nie podzielając łoża królewskiego — zm arła r. 1367. 
Za jó j życia król niespokojny o los państw a w razie jego 
śm ierci, chciał doczekać się potom stw a m ęskiego, ożenił 
się więc z Jadw igą, księżniczką Głogowską r. 1355, a na 
Ludw iku w ęgierskim  uzyskał zrzeczenie się następstw a 
do korony polskiej. Z Jad w ig i m ia ł dwie córki, Annę 
i Jadwigę.!;

W ypadek ten  jakkolw iek wywołany troskliw ością
0 kraj przyczynił się także do wielu nieprzyjem ności 
ze strony  wiecznie nurtującój zawiści.

N ieszczęściem  d la  rodu ludzkiego je s t ta  niezbita 
praw da, że najczęściej dobro, w którego posiadaniu j e ­
steśm y , poznajem y wtedy, skoro je  na zawsze tracim y. Ta 
p raw da w ystąp iła  najdobitniej w katastro fie , ja k a  m iała  
w krótce do tknąć kraj, pozbaw iając go szlachetnego m o­
narchy. P rzy  grobie jego  dopiero um ilk ła zawiść a wy­
s tąp iły  żal i trw oga o przyszłość.

U roczysty pogrzeb ostatniego z P iastów  opisują 
nam  ówczesne kroniki następnie.

Jarosław , arcybiskup gnieźnieński, P io tr, biskup 
lubuski,_ biskupi: gnieźnieński i krakowski, znaczniejsze 
duchowieństwo z całego kraju , panowie świeccy, szla­
chta, mieszczaństwo, lud  wiejski a naw et żydzi, oddają 
o s ta tn ią  posługę zarówno o wszystkie k lasy narodu 
db ałem u  m onarsze. Rozpoczyna się pochód żałobny. 
C iągną tedy procesye ze wszystkich kościołów i klaszto­
rów  krakow skich, liczne chorągwie pow iew ają w powie­
trz u ^  Za niem i postępują cztery wozy okryte kirem , 
również woźnice w żałobie. Dalej czterdziestu uzbrojo­
nych rycerzy, konie ich purpurą stro jne jedenastu  
z nich wyobraża ty leż księstw , a każdy proporzec zdo­
bny herbem  jednego z księstw . N a czele rycerstw a 
postępuje jeden  z chorągw ią, na której powiewa orzeł 
polski, na końcu zaś orszaku jedzie na dzielnym koniu 
rycerz w szatach królewskich, lśn i kam ieniam i drogiem i
1 szkarłatem  —  wyobraża on osobę króla zm arłego. 
Za n iem i postępuje w żałobie z pow agą 600 mężów

Urywki z wspomnień m
L

P o  P an i E .
Szanowna P an i! Posłuszny danem u przyrzeczeniu, 

ciągnę dalej te wspom nienia przeszłości... a jednak, przy­
znam  się szczerze, w tej w łaśnie chwili, chciałbym się 
uwolnić od m ego zobowiązania. N ie zawsze się je s t  uspo­
sobionym  do rozpam iętyw ania i odtw arzania tego, co 
w pam ięci utkw iło trudno zdobyć się na swobodę du­
cha ... a  bez n ie j.... ciężko żyć, a cóż dopiero... tw o­
rzyć? Śm iercią inspektora Nachim owa zakończyłem 
poprzedni mój lis t N astępcą  jego został, S z p e e r ,  
prawdziwy policyant, a  przytem  najdoskonalszy fagas 
Gołochwostowa, kuratora. D la jednego jego uśmiechu 
gotów połknąć byłby dziesięciu studentów . D la niego 
nie istn ie li ludzie —  tylko posada i zaszczyty. P ra ­
wdziwy typ M oskala czynownika. D la scharakteryzow a­
n ia go, pozwolę sobie przytoczyć zdarzenie, w którym  
m im owoli byłem głównym aktorem . Po trzechletn im  
pobycie w Moskwie zachorowałem mocno. Lekarze 
długo tru ją c  m nie rozm aitem i lekarstw am i, poradzili 
wreszcie za najskuteczniejszy środek pow rót do kraju . 
Z radością usłuchałem  ich rady. K ilkom iesjęczny po­
b y t w k ra ju  całkowicie zrestaurow ał me zdrowie. Trzeba 
było powrócić d la  skończenia uniw ersytetu i otrzym ania 
owego upragnionego' paten tu . N a nowy rok  po sześciu 
m iesiącach nieobecności, spieszyłem  do Moskwy. Ale

z świecam i woskowemi ogrom nej wielkości. D alej m ary 
królewskie nakryte całunem  przetykanym  złotem  i sre­
brem  — zwłoki otacza 1000 rycerzy w szatach żało­
bnych — śpiew ają oni pieśń prostego układu, rzew ną 
a p rosto tą  swą łzy w yciskającą obecnym. Poprzedza 
m ary rycerz, który toruje drogę, przez tłum  ludu, rzu­
cając na wszystkie strony garściam i grosze praskie, m o­
netę wówczas będącą w użyciu powszechnem. O rszak 
pogrzebowy zam ykają król Ludwik, Ja rosław , arcybiskup 
gnieźnieński, Floryan, krakowski, P io tr, lubuski. Pochód 
odwiedza kośc io ły : F ranciszkański, Panny  M aryi i św. 
Trójcy — lud składa ja łm użnę na ółtarze —  następnie 
orszak zwraca się do kościoła katedralnego. Tu biskup 
Floryan^ odpraw ia nabożeństwo przy w ielkim  ołtarzu, 
gdy inni księża jednocześnie przy wszystkich ołtarzach 
świątyni. I  tu  lud składa ofiary n a  ołtarzach, czerpiąc 
grosze praskie w naczyniu sto jącćm  na środku kościoła. 
N a wielkim zaś o łtarzu  sk ładają  bogate ofiary znacz­
niejsi urzędnicy, i tak  podskarbi i kom ornik Św iętosław  
ofiarował nalewki srebrne i ręczniki stołowe królewskie. 
Przedbór stolnik wraz z podstolim  cztery w ielkie pó ł­
m iski srebrne —  inni sk ładają  złote kupki i bogate 
rostruchany. M arszałek złożył kosztowny naram iennik. 
Kończy się m sza — m arszałkow ie łam ią  laski, urzędnicy 
sk ładają  znam iona swój władzy, tłum  rozstępuje się, 
rycerz na koniu w pełnej zbroi, z zakry tą tw arzą  w pada 
do_ kościoła —  kopiją uderza w trum nę, zwłoki zapa­
d a ją  się w grób, rycerz spada z konia. O sta tn i król 
z rodu P iastów  opuścił osierociały tron! „Pw'Stał plącz 
i ję k “ przytaczam y słow a kronikarza „że nie tylko sam  
kościół krakowski, ale całe m iasto K raków  odbrzm ie- 
wało skargam i, w których naród użala ł się na zawczesny zgon 
swego króla, na każdym tak a  m alow ała się boleść i ża­
łoba, iż zdawało się, że ojciec własnego syna, lub m atka  
jedynego dziecięcia s tra tę  opłakiw ała. Ponure potem  
nastąp iło  milczenie, głuche było i nieprzystępne dla po­
ciechy ucho każdego, a jedni drugich zapytyw ali, co 
dalej będzie ?“ K ról był dobry, w spaniały, spraw ie­
dliwy i pokój m iłujący pan, pod jego opieką naród p ro­
wadził życie błogie, on był prawdziwym ojcem ojczyzny, 
odnowicielem królestw a Polskiego, obrońcą sp raw ied li­
wości. Wincenty Sarnecki.

iwersyteckicli z r. 1840.
i i i .

w moskiewskich uniw ersytetach są  tego rodzaju  prze­
pisy, że kto w ciągu półrocza nie uczęszcza na uniw er­
sytet, traci prawo zdawania egzam inu. W iedząc o tćm , 
sta ra łem  się om inąć to prawo i przejść do uniw ersytetu  
w _ Petersburgu. I  tam  jednak  tęż sam ą piosnkę1 za­
śpiewano m i — w lu tym  więc, to je s t  na trzy m iesiące 
przed ukończeniem roku akadem ickiego, powróciłem  do 
Moskwy. W ładzy _ ani m yślałem  się m eldować. T y m ­
czasem,  ̂ trzeba nieszczęścia, że po m nie przyjechał 
jeszcze jeden kolega z Kongresów ki, a był tak  naiwnym , 
że przedewszystkiśm  przedstaw ił się Szpeerowi. U słyszał 
okropną burę i zakaz staw ania do egzaminu. Nie w ie­
dząc, że ja  kon trabandą chciałem  w cisnąć się do egza­
minów dla uratow ania siebie, chciał m ieć więcćj grze­
sznych, w ym ienił więc mnie. Inspektor zdziwiony, obu­
rzony, natychm iast przywołał m nie przed siebie. S taw iłem  
s ię ...i .. .  m e a  c u lp a . . .  z najzim niejszą krw ią oświadczy­
łem  mu, że m eldow ałem  się jego pom ocnikowi, u k tó ­
rego co dzień po kilkudziesięciu studentów  byw ało; 
śmiało więc łLzyłem , że tw ierdzeniu m em u nie zaprze­
czy, zwłaszcza, iż m iałem  pod ręką  kilku gotowych 
świadków. Powieziony zostałem  do kurato ra — który 
pompatycznie obwieścił mi, iż w tym  roku nie wolno 
mi staw ać do egzaminów. Z pokorą należną dla w ła­
dzy, wysłuchawszy tego wyroku, po. tanowiłem  być m u
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nieposłusznym  i egzam in zdawać. N adszedł m aj —  po 
cichu przysunąłem  się do egzam inów i zacząłem  je  
zdawać. W ytrzym ałem  je  z w szystkich p rzedm io tów ; 
pozostaw ały ty lko F i n a n s e .  T rzeba lich a , że m iałem  
długie włosy -- a roztrzepane i rozwichrzone ja k  zwykle, ; 
przez co jeszcze dłuższem i się wydawały. W  oczach 
policyi jakkolw iek nie uchodziły one za oznakę czerwo­
ności, bo wyraz ten  jeszcze nie is tn ia ł —  ale zawsze 
były jasnym  dowodem n i e b ł a h o n a  d i e ź n o s t i  i zbro­
dn ią nie do przebaczenia. W  chwili, kiedy przystępo­
w ałem  do egzam inu z F inansów , inspektor schw ytał 
m nie i oburzony m em  zuchw alstw em , iż mim o zakazu 
jego P rew oschodite lstw a zdaje egzam in, kazał m i b ile t 
położyć i na przyszłość nie ważyć się do egzam inu 
przystępow ać. Sądź P ani o mej rozpaczy — zginąć 
u sam ego ląd u  — to niepodobna! Broniłem  się ja k  
m ó g łem ... odwoływałem  się do jego serca, do w ytrzy­
m anego z innych już w szystkich przedm iotów  egzam inu... 
n ic nie pomogło. S tupajtie , s tupa jtie , było jed y n ą  od­
powiedzią na m oją w ym ow ną apologią. A le —  Bóg 
łaskaw , dał się przecie M oskal schw ytać na łapkę czy- 
sto-m oskiew ską. S ojrzawszy na m e włosy, ze zgrozą 
schwycił się za głow ę i k rzy k n ą ł: „ jak ie  pan m asz 
w łosy.1- „D a ję  słowo honoru , po zdaniu egzam inu 
ostrzygę się przy sam ej skórze,“ odpow iedziałem  szybko 
„Z pew nością? Z pew nością?11 U radow any, że jednego 
buntow nika nawróci na praw ą drogę, odszedł. P rzy s tą ­
p iłem  czemprędzej do egzam inu, a zdawszy go, kłusem  
pobiegłem  do fryzyera i kazałem  głow ę ostrzydz tak , 
że sam ego cara M ikołaja  byłbym  zadowodnił. Tak 
oporządzony przedstaw iłem  się inspektorowi, u ściskał 
m nie z radości, dziwiąc się, t a k  g ł ę b o k i e m u  p o ­
c z u c i u  h o n o r u .  O nieposłuszeństw ie dla kurato ra 
i p raw a nie było więcej mowy. P a te n t bez żadnych 
trudności o trzym ałem  A  jednakże ten  id io ta  inspe­
ktor —  był później długi czas gubernatorem  cywilnym j  

grodzieńskim , gdzie pozostaw ił po sobie podołanie ja k  
i w uniw ersytecie najfa ta ln ie jszą  pam ięć. Dopiero 
podczas ostatn iego pow stania zosta ł ze służby w yda­
lony. N a  owe czasy po trzeba było rozum niejszych 
narzędzi.

P o  tym  ustęp ie pow racam  jeszcze do profesorów. 
Z apom niałem  powiedzieć, iż do najszczerszych przyjaciół 
G ranow skiego należał K r u k ó w ,  profesor starożytności 

; rzym skich. Kie znałem  go, bo um arł na rok przed
m ym  przybyciem do un iw ersy te tu  — z powieści wszakże 
i tradycyi wiem, że należał do najliberaln ie jszych  ludzi.

| G ranow ski w spom inał go zawsze ze łzam i. O pow iadał
! m i o nim  jedno zdarzenie, k tóre m uszę P an i przytoczyć.

W  roku 1840, w powrocie z zagranicy, przejeżdżał 
K ruków  przez W arszaw ę. Zatrzym ał się w mój parę 
dni, aby j ą  zwiedzić. Idąc  pewnego dnia K rakow skiem  
przedm ieściem , z głębokiego zam yślenia nagle wyrwany 
został tęgiem i razam i nahajki, k tóre na plecy jego ja k  
deszcz rzęsisty  spadały. Podnosi oczy — i widzi, iż 

I to  Czerkiesi ta k  m u niespodzianą łaźn ią  sp raw ia ją ; —
a w dali powóz unoszący szybko jak iegoś jen era ła , który 
krzyczy w niebogłosy: n i e  s z c z a d i t e  (nie żałujcie).

; B ył to  Paszkiew icz —  któ ry  sam  kazał go wybatożyć
za nie uchylenie przed nim  kapelusza. O dtąd, ja k  za­
pew niał G ranowski, nie m ógł K ruków  bez łez w spom nieć 
i m yśleć o Polsce. Jakkolw iek  nie je s tem  zwolenni­
kiem  tój m etody, pokazuje się jednak , że ona jedna 
by ła skuteczną dla otrzeźw ienia M oskali z ich szaleń­
stw a, na które od la t  kilku gorączkują.

Pozostaw iając obecnie na stronie w ładzę uniw er­
sy tecką, chcę Ci te raz  Szanow na P an i choć w kilku 

| pobieżnych rysach dać poznać ogólną fizyognom ią m ło­
dzieży akadem ickiej. W tym  czasie un iw ersy te t m o­
skiewski liczył blisko dwa tysiące studentów ; czw artą 
część tć j liczby stanow ili Polacy. Były tu  dwie najzu ­
pełniejsze korporacye: polska i moskiewska. P ierw sza 
solidarna, ścisła i zam knięta li tylko w so b ie ; -  druga,
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rozb ita  na kółka i kółeczka, bez żadnego zw iązku i bez 
żadnój m yśli ogólnćj, k tóraby  te  różnorodne jednostk i 
w iązała. K orporacye te  nie żyły z sobą. Byliśm y na j- 
zupełniśj obcy dla w szystkich M oskali. Cały z nim i 
stosunek ograniczał się na z d r a s t w a j t i e  i p r ó ­
sz  c z a j  t i e ,  t. j . :  ja k  się m asz i bądź zdrów. N i­
gdy żadnych rozm ów , zgoła nic wspólnego. D la 
czego ? Oto — f dla te g o , że ani o n i , ani my,
nie czuliśm y najm niejszej potrzeby, nie upatryw aliśm y 
najm niejszego pożytku. Były wprawdzie usiłow ania do 
wzajem nego zbliżenia się —  usiłow ania te  przecież n i­
gdy nie doprowadziły do jakiegokolw iekbądź rezu lta tu . 
M łodzież m oskiew ska nie rozum iała swego stanow iska, 
p ragnęła solidarności w zabaw ach i hu lance ... o niczśm  
innem m arzyć nie chc ia ła ... a jeśli w daw ała się w rojenia,
to  wyłącznie o rangach, czynach i służbie carowi. T a ­
kie pojęcia były bardzo natu ra lnem i. Wypływ-ały one 
z ich otoczenia i ich pierw iastkow ego wychowania. M ło­
dzież ta  sk łada ła  się przeważnie z dzieci popskich, czy- 
nowniezych lub niezam ożnej szlachty. Zaledw ie k ilkudzie­
sięciu należało do zamożniejszych lub arystokratycznych i 
rodzin. T rzym ani krótko w szkołach, gdy weszli do 
un iw ersy te tu , m yśleli jedynie o hulance i przyszłej s łu ­
żbowej karyerze. H ulanki ich były praw dziw ie orgiczne, 
a nie sądź P an i, bym  pisząc to ,  unosił się n iespraw ie­
dliw ością lub drobną nienaw iścią. O bdarłszy w spom nie­
nia te ze w szystk id i stylistycznych ozdób i kw iatków, 
pragnę im  nadać jeno urok prawdy, bo ta  je s t  najw yż­
szą pięknością. W ódka i k arty  —  to  główne rozrywki 
studentów  M oskali. N a  próżno szukać było pom iędzy 
nimi tych hulanek, k tóre często są  wynikiem  nam iętnej 
i bujnśj m łodości, a  k tóre zawsze zachow ują pewien 
wdzięk estetyczny i nigdy, pom im o swej hulaszrzości, 
nie obdzierają m łodości z je j najpiękniejszej barwy 
poetycznćj i znam ienia człow ieka! Spić s ię ,ja k  b y d lę—  
unurzać się w rynsztoku, pobić się bu te lkam i przy k a r­
tach , pokaleczyć siebie i kogoś więcej jeszcze ... oto 
obraz, na k tórym  rysowało się szerokie ż jc ie  młodzieży 
moskiewskiój. Żadnego stow arzyszenia-— żadnego zw ią­
zku — żadnej dążności ku celom szlachetnym  —  nic 
a nic.... Do nas lgnęli bardzo - -  p ragnąc z nam i 
pohu lać;— rozum ie się, unikaliśm y podobnego b ra ters tw a. 
A le, obok tćj chęci zaw iązania z nam i stósunków, p a tize li 
na nas zawsze ja k  na buntow ników  przeciw carowi 
i w zajściach, jak ie  często m iały m iejsce pomiędzy 
nim i a nam i, zawsze m ianem  buntowników i Lachów 
nas- raczyli. Czyż dziwić się w ięc można, że z tak  za­
cnej młodzieży w yrośli tak  s z a n o w n i  obyw atele? T a ­
k ą  była m łodzież m oskiew ska w owym czasie, gdy 
w tym że uniw ersytecie i P olacy byli, Zachow anie się 
nasze m im owoli wpływało na um oralnienie M oskali — 
przyznaw ali to wszyscy. P rzed tćm  było jeszcze daleko 
gorzćj. P ijaństw o  praktykow ało się na w ielką skalę. 
K iedy jeszcze Polaków  nie było w rzeczonym uniw er­
sytecie i kiedy do niego zwozili M oskali, szczególniśj 
synów popskich, zw iązanych ja k  rekrutów , pewnego razu 
car M ikołaj zapragnął zwiedzić un iw ersy te t; —  było 
to  coś nadzwyczajnego z jego strony. K uchał on tylko 
so łd ttów , a nienaw idził wszystkie zakłady naukowe. 
N azyw ał je  zwyczajnie jask in iam i buntowników. W izytę 
sw ą rozpoczął od przeg lądu  studentów  na koszcie skarbu 
w koszarach czyli pensyonacie uniw ersyteckim  m ieszka­
jących. A le — jak iż  widok przedstaw ił się jego oczom? 
K ilkunastu  studentów  n a  wpół rozebranych, pijanych 
jak  bydlęta , z których jeden  nie poznawszy cara, obu­
rzony na zuchwalca, co śm ie m u bachanalie przerywać, 
rzucił w niego n iedop itą  flaszką wódki. W szystkich 
osiekli nielitościw ie — owego śm iałka zasłano w Sybir.
Car zaś zak lą ł się, że więcej już nigdy noga jego nie 
postanie w uniw ersytecie i -  do trzym ał słowa. N igdy 
wńęcój żaden un iw ersy te t nie og lądał jego  chm urnego 
i groźnego oblicza. Profesorzy widzieli, ja k ą  by ła  ta  
młodzież i nie m ożna powiedzieć, by niektórzy z nich
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nie pracow ali gorliw ie, by jak ąś  uczciwszą myśl zaszcze­
pić pom iędzy tym i przyszłym i obyw atelam i i działaczam i 
potężnego cesarstw a. N a każdym wydziale był choć 
jeden  profesor, k tóry  w tym  kierunku pracował. N aw et 
na wydziale m edycznym , profesor chorób dusznych, S o- 
k o l s k i ,  przy każdej sposobności s ta ra ł się dowcipnie 
lub poważnie rozbijać ciasny horyzont umysłowy popskich 
dzieci, z których wydział ten  przew ażne się sk ładał 
Od praw osław ia począwszy aż do caratu , nie przepuścił 
niczem u M ówiącjnaprzykład o tęsknocie do kraju  (nostolgii), 
dowodził, iż na chorobę tę  cierpią najw ię:e j Polacy’ 
dalej Szwajcarzy itd. My, nie znamy je j wcale — bo 
i czegóż m am y żałow ać? czy tego, źe wszyscy od na j­
lichszego so łda ta , aż do najwyższego czynownika, stoim y 
na wytiażkę przed carem ? Czy czasem nie tego, że 
wszyscy jesteśm y  białym i m u rzy n a m i!1 K pił publicznie 
z M atki Boskiej Iw erskiej *), k tó ra  jeno za pieniądze

*1 W  Moskwie,^ w jednej z bram Krem lina je s t  kaplica, 
a  w niej obraz M atki Boskiej, zwanej Iw erską; obraz ten  uwa-

do chorych jeździ i podobnie ja k  lekarze na tam ten  
św iat Meli wyprawia, z tą  wszakże różnicą, że większe 
od lekarzy wynagrodzenie pobiera. Swym gryzącym , 
sarkastycznym  dowcipem Mczował zdradę, szpiegostwo, 
przekupstwo, służalstwo, słowem wszystkie wady m o­
ralne i piętnow ał je  okropną pogardą. Bok 1848 i jego 
wyrzucił z uniwersytetu. O studentach Polakach w n a ­
stępnych listach.

żany je s t  za cudowny. Jako więc taki ma mieć moc uzdrawiania. 
Jak  więc tylko który Moskal zachoruje, zwłaszcza z kupieckiego 
stanu, gdzie wiara je s t  najsilniejszą,, zaraz posyła po M atkę Bo­
ską. Bopi zwożą ją, ale nie inaczej, tylko za pięćdziesiąt rubli 
w karecie pocztowej, a za 25 rubli w karecie parą końmi uprzę- 
zonej. W pierwszej, zwyczajnie zwożą większy obraz — a w m niej­
szej drugi obraz — m niejszy — obydwa rozumie się cudowne — 
nm zaręczam, czy do dziś nie ma już trzeciego, bo jeszcze za 
moich czasów, dwie na tak  wielkie miasto, jak  Moskwa, nie mo­
gły wydolać. Bez pieniędzy żaden z obrazów ani krokiem nie 
ruszył.

Franciszek D.

Szkoła Ukraińska i Bog-dau Zaleski.

Pow iedziałem  wyżej, iż w narodowości utworó * Bogdana 
szukać przeważnie wypada ich popularności, ale któż z d ru ­
giej strony zaprzeczy U jejskiem u m iana narodowego poety? 
T a len t jego, tak  sprzeczny z Bogdanem  stanow iący kontrast, 
równie je s t  wynikiem  usposobienia ntrodow ego, uspo­
sobienia, które z powodu sm utnych warunków, w jakich  
się byt narodowy w osta tn ich  stu  la tach  znajduje, prze­
szło już w krew narodu i wykształciło w nim  nową 
stronę charakteru , której ślady pozostaną na zawsze, 
jako piętno — pam iątka niewoli. A le i w najsroższych 
m ękach nie zapiera się rngdy duch narodu. Był czas — 
czas straszny i srogi, ja k  o s 'a tn ie  wysilenie konającego 
w cyrku wyznawcy: śpiewaliśm y w tedy chórem „Z dy­
m em  pożarów 11 ten  szczyt boleści, a  śpiewał śmy całą 
duszą, bo każde słowo, ton każdy tak  był odpowiada­
jący  usposobieniom  w ew nętrznym , iż zdawało nam  się, 
jakoby je  poeta z naszej w łasnej wydobył piersi. I w tśm  
odniosła tryum f m uza K ornelow a, tryum f największy — 
wieszcz czuł czuciem całego narodu, a naród cały .jego 
p łakał płaczem . P łód  Zaleskiego natchniony ostatn iem i 
w ypadkam i: „P a ra lity k  polski,11 przebrzm iał obok hym ­
nów K ornela praw ie nieposłyszany. A le ten  utw ór na­
leży ju ż  do ostatn iego okresu działalności poetyckiój 
Bogdana, o którym  niżej.

Czas ów srogi już po za nam i, lawa gorąca hymnów 
Kornela zastyg ła już we wiekowe posągi. Gdyby dzi­
siaj wnuk B ojana daw ną sw oją zabrzm iał pieśnią, za- 
wtórzyłby m u cały naród. Żaden naród ty le nie cier­
piał, co polski, ale długa rozpacz i rozpasanie, że tak 
powiem, w boleści, je s t  mu na szczęście obećm, prędko 
powraca on do cichego, choć nie mniój głębokiego żalu 
i tęskni po cichu i płacze po cichu, a płacze i tęskni 
tonam i piosnek Bogdana, które tak  przem aw iają do jego 
duszy.

K ornel U jejski pieśnią sw ą przedstaw ia tylko pe­
wien okres naszych dziejów narodowego cierpienia, Za­
leski po wiek wieków stw arza ideał duszy Słowianina. 
Ujejskiego hym ny pozostaną na zawsze n iezatartym  
pom nikiem  z dni próby, a późne, (szczęśliwsze, bo może 
już wolne) pokolenia czytywać w nich będą cośmy cier­
pieli i jakeśm y cierpieli. A le czy zrozum ieją tę  boleść? 
W ątpię — bo my sam i dziś już sobie z niej nie 
um iem y zdać sprawy, tak  nasza boleść dzisiejsza różna 
°d tej z roku 1863: ta m ta  była szałem  do szczytu na- 
łuętćj boleści, ta  cichym żalem syna po dobrój m atce, 
tam ta  śpiew ała hym ny K ornela, ta  pochopniejsza do 
nucenia dum ek B gdanowych.

S z k i c  l i t e r a c k i  
przez J. K. 

(Ciąg dalszy.)

Śpiewajm y po kościołach hymny K ornela i pow ta- 
: rzajm y je  nad grobem każdej nadziei, każdego rycerza 

idei narodowej zstępującego ze szranków w przedwcze­
sną m ogiłę, ale śród niw i pól ojczystych, zam ieszka- 

I łycn rusałkam i Bogdana zawodźmy zawsze jego pieśnią , 
krzepmy n ią upadającego pod ciężarem  więzów ducha 

; i sta re cnoty ojcowskie.

Szczupłe ram y niniejszego szkicu nie pozw alają mi 
zapuszczać się w bliższy rozbiór piękniejszych dumek 
Bogdana tak lirycznych, ja k  epicznych, zresztą dum a 
o K osińskim  lub Lanckorońskim , K ojenia wiośniane lub 
Rusałki, Śpiew poety i Piosnka tułacza, dostatecznie są 
znane i kochane P ragnę więc tylko, chociaż pobieżnie 
dotknąć dwóch większych poem atów Bogdana, a to 
w sposób porównawczy.

P r z e n a j ś w i ę t s z a  R o d z in a je s tn a jw ię k s z y m in a j-  
pierwszym poem atem  Bogdana, jak  Z a m e k K a n i o w s k i  
najpierwszym  Goszczyńskiego utw orem . Czy winszcz P rze­
najśw iętszej Rodziny m ógłby był i Zam ek Kaniowski 
napisać? Stanowczo nie! —  Czuła, a głęboko estetyczna 
dusza Bogdana byłaby się w sam óm  założeniu przera­
ziła tego steku okrucieństw  i dzikości; a  gdyby się był 
naw et Zaleski o wykonanie pokusił, nigdyby ta k  ja sk ra ­
wym ja k  Goszczyński nie oddał krwi i pożogi kolory­
tem . Ten ostatn i, mniój tkliwy, zaprawiony na B ajro- 
nie i na wskroś nim  p r z e łk n ię ty ,  znalazł w krwawych 
dziejach Koliszezyzny gotowy a stósowny dla siebie 
tem at. Tak pow stał Zamek Kaniow ski, poem at rzad ­
kich piękności i plastyczności, pomim o ty lu  lirycznych 
pierw iastków , jakby z jednego rzn ię ty  kam ienia. W szakże 
napróżno silono się o windykowanie d la  tego utw oru 
m iana narodowego poem atu. U tw ór, w którym  au to r 
nagrom adził ty le strasznych i krwawych sytuacyi, n i­
gdy nie będzie narodowym  polskim, bo charak ter n a­
rodowy, wzdryga się d la  ty le okrucieństw  i napróżno 
w nim szuka własnych ideałów  i wyobrażeń. Jem u  
potrzeba jasnego nieba i woni kw iatów , ludzi cichych 
i cnotliwych, albo pola bitwy zaszczytnej, pełnśj rycer­
skich i szlachetnych postaci. Z tóm  wszystkiem  w Zamku 
Kaniowskim  są i czysto narodowe p ierw iastk i, je s t  tło  nie­
stety , polskie, je s t  wierne odtw orzenia charak teru  Ukraińca, 
wielu jego zwyczajów i wyobrażeń, ale całość wykona­
niem zdradza wzór wielkiego rom antyka Albionu. W i­
dać, że kwiat ten  stoi na naszśj niwie, ale przeniesiony 
z obczyzny na macoszynój rośnie roli, dla tego kw itnąć 
może, ale owoców nieść — nigdy. Jakże inaczćj rysują 
się obok N ebaby i Szwaczki postacie Przenajśw iętszćj



- X

-  240  -

Rodziny poematu, który chociaż tła  pożyczył z obcej 
ziemi z każdego przecież wiersza tchnie swojską pro­
sto tą i staropolską szczerotą. P oeta  z tak ą  lubością od­
tworzył te świetlane postacie, z taką  prawdziwie polską 
pobożnością odmalował cały _ obraz patryarchalny, iż 
skromny ten w swym zakresie utwór nie mniej przeto 
iest arcydziełem. Bez wielkich planów, treść _ na kilka­
dziesiąt rozkładających pieśni, bez sztucznych inwokacyi, 
epizodów, bez całego wreszcie przyboru wspaniałego, 
z którym niejeden poeta do wykonania wielkiej myśli 
przystępuje, ją ł  się skromny śpiewak ukraiński pomni­
kowego przedmiotu, idąc za popędem pobożnego ducha 
chciał stworzyć mały obrazek, stworzył arcydzieło^ _ 

Długim z kolei większym płodem pobojańskiśj lutni 
iest rapsód: „Duch od stepu. Szczególniej uderza, jak 
duch słowiańskiej Polski nie lubi swego portretu. Ilekroć 
wieszcz jak i pokusi się o wykonanie tego szczytnego 
obrazu w je io  historycznym rozwoju, tylekroć naród 
nie pozna siebie, lub piewcę _ ogłosi niezrozumiałym 
i ciemnym. Anatema takie ciąży na „Królu-Duchu 
Słowackiego, Duch od stepu podobnemu uległ losowi, 
ho tćż Duch od stepu je s t z Królem duchem bardzo 
blisko spokrewniony. Myśl w zasadzie prawie jedną, 
każdy z poetów podług swej własnćj indywidualności 
rozwinął i jak  w K rólu duchu z pierwszych zwrotek za­
raz trudno nie poznać Juliusza, tak  Duch od stepu od­
krywa nam tajnie duszy i serca Bogdana. Jeżeliśmy

o Przenajświętszćj Rodzinie orzekli, że je s t małem ar­
cydziełem, to bez zaprzeczenia w Duchu od stepu je s t 
m ateryał na wielkie arcydzieło. N iestety m ateryał tylko. 
Je s t to bowiem utwór na wielkiem bardzo założony 
płótnie, a w bardzo szczupłych wykonany ram ach i po- 
dobm m  jes t w tem  do postaci w obrazie, której nogi 
obcięto, ażeby się w ramy zmieściła. Widocznie poeta 
nie czuł się na siłach do wykonania tego ogromnego 
dzieła potrzebnych i podał nam szkic tylko, szkielet 
dzieła, dozwalając nam wypełniać jego formy. Bohate­
rem  Ducha od stepu je s t ten sam duch wieczny Sło­
wiańszczyzny, który się w utworze Juliusza w tak  kró­
lewskie drapuje opony i przez wszystkie^ dziejowe 
przewroty i rozwoje nieskażony jak  posąg, wiecznie ten  
sam, wiecznie konsekwentny przechodzi, _ a raczśj po 
falach wieków przepływa. Tak pojęty i uzupełniony 
je s t Duch od stepu w skromnym swym zakresie nie 
mniej wielkiem dziełem jak  Król duch na szerszej wi­
downi, a jednak rzadko który poetyczny utwór tak  
ostrą wywołał krytykę i tak  bardzo oburzył umysły.

Poeta narodowi przedstawił zwierciadło, a naród 
się w niem nie poznał! W ina ta  przecież nie w zu­
pełności cięży na narodzie, część jej policzyłbym na 
karb tśj właśnie ścisłości, tych ram ciasnych, w które 
Zaleski uwięził obraz rozmiarów jak  może być naj­
większych. (Dalszy ciąg nastąpi.)

r o z m a i t o ś c i .

Czy otwierano grób Kazimierza i
D zienniki różne donoszą z powodu odkrycia grobu Kazim ie­

rza  W ielkiego w Krakowie, że Tadeusz Czacki już  go za S tan i­
sława Poniatow skiego odkrył i opisał, a  naw et podaje to podobno 
wiarogodny świadek, który  to  m iał usłyszeć z samych u s t Czac­
kiego. Otóż czytałem  lis t  w tym  przedmiocie napisany przez 
sameo-o Czackiego do b iskupa N aruszew icza; a wydrukowany 
w G a z e c ie  N a r o d o w e j  i O b c e j ,  k tó ra  w W arszawie wycho­
dziła co środę i  sobotę. (Zobacz Rok 1791 13 sierpn ia  No- 65 
s tr  262, również No. 67 str . 270 i  No. 6S str. 274) W  tym  
liście pisze Czacki wyraźnie, że grób Zygm unta I I I  z woli JK . 
Mości był dawniej odkryty, gdzie znaleziono bogate ozdoby; 
a dalej powiada: „życzyłem sobie widzieć ród Jagiełłów , dobro­
czyńców narodu polskiego, wtenczas ujrzeć i uczcić wielkich lu ­
dzi a razem  i królów, kiedy ich duch k o n s ty tu c ją  narodową na 
nowo ożywiać zaczyna um ysły Polaków; — przyjaźń składających 
kap itu łę  sprawiła, iż dwóch wieków ciągiem  zam knięte trum ny 
otworzone zostały “  — T u  więc wyraźnie powiada Czacki, ze chciał 
otworzyć groby Jagiellonów, a nic więcej. Już  z tąd  wypadałoby, 
że nie było zamiarem jego otwierać grobów dawniejszych, a więc 
i grobu Kazimierza W ielkiego. Opis grobów króli polskich przez 
niego uczyniony potw ierdza też  to  zupełnie. Podaje on opisy 
grobu Z y g m u n ta  A u g u s t a :  w cynowej wypukłe rzniętej t r u ­
mnie leży król ten  odkryty, przysypany cały chmielem  wybornie 
dochowanym. Ciało je s t  całe, moc czasu zm ieniła zwykły kolor 
w  czarny, suknia z bogatej m ateryi, lecz już zbutw iała, na  gło­
wie korona, przy prawej ręce jabłko św iata, przy lewej berło  po­
złacane, na  piersiach napis na blasze srebrnej z jego imieniem, 
rokiem i dniem śmierci i wyliczeniem jego zalet i zasług. _ 

Z y g m u t  I. M iara tego króla 3 łokcie, 2 cale; na  głowie 
korona, wcale różna od innych, tw arzy nie znać, jeszcze włosy na  
brodzie i głowie widać. T rzy suknie okrywały zwłoki tego króla; 
adamaszkowa czerwona, druga z m ateryi bogatej, trzeciej tylko 
zbutw iałe ostatk i w idać; pasek jedw abny kościelny przepasywał 
te  szaty, — na nogach ostrogi wielkie przepasane, na  prawej 
stronie berło zwyczajne i jabłko pozłacane; łańcuch złoty na szyi, 
na  palcu u  lewej ręki pierścień złoty grubej robo ty .- Przy no­
gach Z y g m u n ta  I  m ała trum ienka cynowa, na  niej leżał wyryty 
na tablicy  napis, że A lb e r t ,  syn Zygm unta I  i Bony, roku 1547 
dnia 20 września urodzony, razem z ojcem pochowany. W yznam  
(pisze Czacki), że nie czytałem o tym  potomku ostatn im  Bony, 
a  SOletniego Zygm unta.

Oto je s t  k rótk i wyciąg najw ażniejszych m iejsc z l is tu  tego 
uczonego męża, który  się podpisał: Czacki, S ta ro sta  Nowogr.
Kom. Skarb. K or., a  cały ten  l is t  dowodzi, że nie o tw ierał grobu 
Kazim ierza W . ty lko  krlku Jagiellonów . T ak więc grób W iel­
kiego Króla Chłopków po raz pierw szy został otworzony dnia 15 
czerwca r. b.

Ostrzeżenie przed burzami*
Z K onstantynopolu pisze p. Coum bary do astronom a pana 

Le V errier w kw ietniu  r. b.: Zaw iadam ianie drogą telegraficzną 
o burzach  pow stających w różnych stronach kuli ziem skiej, oka­
zuje się bardzo korzystnem . W iadomości, które podało paryskie 
obserwatoryum  o zbliżających się burzach w pierwszych dniach 
marca, ja k  niem niej o orkanie z 21 m arca, potw ierdziły się jak  
najzupełniej. Tak donosiła depesza paryskiego obserwatoryum  
z 26 lutego, że burza zagraża morzu Czarnemu. Depesza z 28 lu ­
tego donosiła, że prawdopodobnie gw ałtow ne w iatry  dąć będą po 
morzu Adryatyckiem  i rzeczywiście w 12 godzin po odebraniu 
tejże w Durazzo straszne zadęły w iatry i  w iały w k ierunku  aż 
do perskiej zatoki — Depesza z 20 m arca donosiła, że prawdo­
podobnie powstanie burza na  m orzu A dryatyckiem  i w południo­
wo-wschodniej Europie, i już  dnia 21, 22 i 23 panował straszny 
orkan w całej T urcyi i zrządził w K onstantynopolu nadzwyczaj 
wiele szkód. * *

Sznradn.
Od p i e r w s z e j  d r u g i e j  ludzi m iliony 
D otąd  zginęło na bożym świecie;
N a niej Adamów ród posadzony.
W  Adam a dziele p i e r w s z e  i t r z e c i e ,
R ejen ta  było własnością i ch lubą;
I  złego m ianem  je s t  też w ustach  ludu,
Zaś d r u g a  z t r z e c i ą  zwierzyny zgubą.
W s z y s t k o  na scenie — zgadniesz bez trudu .

(Rozwiązanie szarady w nr. 28: H a i ' f l t o n n n )

P US Z KA DO L I S T Ó W .
P anu  L. B. w W r o c ł a w i u .  W cale dobre, zamieścimy w następnym  nu­

m erze. — P ann W ł. Ł. w L w o w ie .  Przypominamy się. — P anu  N a r z .  w K r y ­
nicy: Jeżeli Pan już  bawisz u  wód, to  prosim y podać nam bliższy adres, wiele 
nam  na  tern zależy. — P a n u l. Iv. w B e r i .  Odesłaliśm y odwrotni], pocztą.

jf-TTT D r R o m a n  S z y m a ń s k i  w Poznaniu, Lipowa ulica nr. 2. — Nakładem  K sięgarni M. L e i t g e b r a  w Poznaniu,
iedak to r odpowiedzialny, l ir .  i r o n i a  J Czcionkami L. M e r z b a c l r a  w Poznaniu.


